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Gospodarstwo rolne we Francyi.

Podając krótki opis sposobu gospodarki rolnej we F ran ­
cyi, nie mam bynajmniej na myśli, by służyć mogła w do- 
słownem znaczeniu naszym rolnikom za przykład. Odmienne 
warunki klimatyczne, wieloletnia przeszłość postępowej gospo­
darki, odmienne zupełnie ekonomiczne i polityczne położenie 
kraju, wyższe stanowisko intelektualne i socyalne francuskiego 
robotnika rolnego; wszystko to wytworzyło odrębne cechy 
i przyczyniło  ̂się do tego. że gospodarstwo rolne francuskie 
zajęło przednie miejsce w Europie. A jednak, pomimo tego 
odrębnego charakteru francuskiej gospodarki, wiele szczegółów 
i sposobów, będących wynikiem praktycznego zastosowania 
na, szerszą skalę teoretycznych wskazówek nadaje się znako­
micie, by wprowadzić je  i zastosować do naszych warunków. 
W  moim więc opisie starać się będę przedewszystkiem zw ra­
cać uwagę na rzeczy już wypróbowane i które w praktyce 
dały zadawalniające rezultaty.

Trudne położenie, w jakim  rolnictwo nasze się znajduje, 
wynika z tego, że zbyt mało śledzimy za postępem wiedzy 
agronomicznej, a mniej jeszcze mamy odwagę, by nawet w y ­
próbowane już gdzieindziej rzeczy zastosować do naszej go­
spodarki.

Francuskie rolnictwo zasługuje jeszcze na uwagę i ze 
"względu na swą stronę administracyjną, która ją  wyróżnia 
od gospodarstw rolnych innych krajów. Rolnik francuski od 
wielu lat znajduje się w tak trudnem  położeniu, ja k  nigdzie 
tego nie widzimy; przyczyną tego jest kierunek cywiliza­
cyjny? P° jakim  kroczy Francya od końca X V III wieku. 
Zmuszało to stale rolników do zastosowania takich sposobów 
administracyi, któreby pozwoliły nietylko przy roli się utrzy­
mać, lecz ciągnąć z niej możliwie największe zyski. Dziś, 
można^ śmiało powiedzieć, że mimo stałe trudności, położenie 
rolników francuskich w wielu razach jest godnem zazdrości.

F rancya ze względu na swój klimat i prawdziwą mo- 
zajkę pokładow g'eologicznych, posiada taką różnorodność kul­
tur, jak iej nigdzie indziej nie spotykamy, i dlatego pod wzglę­
dem rolniczym jest wyjątkowym krajem  w Europie. To też

mamy tu gospodarstwa rolne, które różnią się od siebie bardzo; 
na południu przy średniej temperaturze rocznej -f- 15 do 
16° C. uprawa drzew oliwkowych, pomarańcz, latorośli win­
nej jest głównym źródłem dochodu rolników — na północy 
zaś, przeważnie w stronach północno-wschodnich przy tempe­
raturze średniej rocznej 9 do 10° G. klimat i kultura rolna 
jest zbliżona do naszej. W  niniejszym więc opisie podam 
szczegóły uprawy ziemi okolic północno-wschodnich, które 
pod wielu względami dają się porównać z naszemi warunkami.

Opisy poszczególnych gałęzi gospodarstw poprzedzę nie- 
któremi statystycznemi danemi o stanie obecnym gospodar­
stw we Francyi.

Statystyka rolna we Francyi prowadzoną jest rok ro­
cznie, lecz niezbyt dokładnie, zaś co dziesięć lat, specyalna. 
komisya, z całą możliwą w tym razie starannością wykonywa 
spis. W łaśnie w grudniu roku zeszłego był dokonywany osta­
tni, lecz rezultatów jeszcze nie opublikowano.

W edług więc statystyki dziesięcioletniej z roku 1892, 
Francya przy swym obszarze 52.857.199 ha miała pod uprawą 
25.771 tysięcy ha ziemi, 1700 tysięcy ha pod uprawą wina, 
5920 tysięcy ha łąk i pastwisk, 9522 tysięcy ha lasów 
i 6165 tysięcy ha nieużytków, resztę zajm ują miasta, drogi itp.

Cała produkcya rolna obliczoną jest na przeszło 15 i pół 
miliardów franków wartości, w czem produkcya roślinna 
przedstawia wartość przeszło 10 miliardów, produkcya zaś 
zwierzęca przeszło 5 miliardów. W ynika z tego, że wartość 
produktów rolnych, w przecięciu z ha, wypada około 200 fr.; 
przeciętny więc dochód z hektara, jest bardzo wielki, gdy 
weźmiemy pod uwagę, że w ostatnich latach znaczne prze­
strzenie ziem małej wartości dano pod uprawę.

Do interesujących wniosków dojść możemy, przeglądając 
cyfry, jakie nam daje statystyka wzrostu produkcyi we F ran­
cyi. Nie chcąc nużyć zbytniemi szczegółami czytelników, za- 
dowolnię się przytoczeniem cyfr odnośnie do pszenicy, po­
dając je  według 'pracy C. V. Głarołla. „Les Córeales“.

vydajność z ha. 
w hektolitr.

8,6
10.5 
14,8
14.6 
16,5

Ogólna produkcya pszenicy w ostatnim stuleciu zwięk­
szyła się więc w trójnasob, zaś wydajność z ha dwa razy. 
ilość zaś ziemi pod uprawę pszenicy jest zaledwie dwa razy 
większą.

pszenica zajm ow ała 
w roku miliony ha.

ogólna produkcya 
w mil. hektol.

1815 4,6 39.5
1830 5,0 52^8
1850 6,0 88,0
1880 6,9 99,5
.1890 7.0 116.9
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Zdaniem  poważnych agronomów i ekonomistów rolnych 
(Leconteux, Convert, Schribeaux), w niedługim  czasie, lat 
może k ilk a  jeszcze, a F rancya, będąc dziś k ra jem  im portu­
jącym  pszenicę, zmuszoną będzie szukać dla swej nadpro- 
dukcyi, m iejsca na ry n k ach  zagranicznych. Przypuszczenia te 
nie są bynajm niej przesadne biorąc pod uw agę stałe podno­
szenie się w ydajności ziemi przez zastosowanie coraz now szych 
w yników  naukow ych, i przez stały  rozwój całych tysięcy to­
w arzystw  i syndykatów  rolnych, k tóre  k ie ru ją  i w skazują 
p rak tyczną  drogą, po której w inni iść ro ln icy  i przem y­
słowcy rolni.

I.

W ynagradzanie za pracę robotników rolnych.

W  gospodarstw ie rolnem koszta robocizny przedstaw iają 
pozycyę bardzo w ażną; a gdy  w danym  k ra ju  je s t stały  b rak  
robotnika i zastąpić go trzeba, sprow adzając ludzi z zagranicy, 
w tedy kw estya ta  staje się jeszcze bardziej trudną. Jakko l­
w iek rolnicy nasi nie znajdu ją  się w tern położeniu, sądzę 
jednakże , iż ich nieco zainteresuje, jak  sobie radzą ro ln icy  
francuscy, k tórzy  m uszą szukać robotuikow  rolnych, i to nie- 
ty lko  w in n y ch  okolicach F ran cy i, lecz całemi tysiącam i spro­
w adzają ich' z Belgii. Jeżeli u nas w arunk i gospodarcze uło­
żyły  się inaczej, i nam  dotychczas nie b rak  rą k  do pracy, 
to jednakże zawsze je s t rzeczą bardzo w ażną um iejętnie po­
kierow ać robotam i, potrafić w yzyskać zdolności robotnika, 
odpowiednio go w  danym  zakresie wyszkolić, dać mu narzę­
dzia ułatw iające, by  z ja k  najm niejszym  zużytkow aniem  siły 
w ykonać pracę, w tedy otrzym am y rezulta ty  pożądane i zada- 
w alniające obie strony.

Obliczyć koszta robocizny i je j opłacalność w stosunku 
do otrzym anych plonów, przy  system ie robót u nas dotychczas 
praktykow anym , przedstaw ia w ielkie trudności, a naw et często 
obliczyć się zupełnie nie daje; u trudn ia  nam to zorjentow ania 
się o ile upraw a pewnej rośliny  nam  się opłaci, lub jak ie  
zm iany trzeba zaprowadzić, by podnieść procentowosć gospo­
darstw a.

W  franeuzkich  gospodarstw ach ro lnych rozpowszechnił 
się już. od pewnego czasu, zwyczaj opłacania robotników  od 
ilości w ykonanej p racy  — system  płacy na a k o rd ; dał on 
ja k  najbardziej zadaw alniające rezu lta ty , tak  dla właścicieli 
gospodarstw  ja k  również i dla robotników .

Rozwój przem ysłu fabrycznego powodował i do dziś 
w pływ a na masową em igracyę ludu wiejskiego do w iększych 
ognisk przem ysłow ych; w iększe zarobki robotnika miejskiego, 
życie bardziej urozm aicone i przyciągające sw ym  powabem 
powierzchownym , w szystko to wywołało silną konkurencyę 
i ro ln ik  zm uszonym  został, by  utrzym ać robotników, podnieść 
im zarobki i uw zględnić ich zw iększające się wym agania. 
Położenie w  jak im  się znajdowało i do dziś znajduje  rolnictwo 
we F ran cy i ze względu na b rak  robotnika je s t bardzo trudne: 
z jednej strony m ały w zrost ludności ogólnej i em igracya do 
miast, z drugiej strony mnożenie się różnych ideii i reform  
społecznych, k tórych  ta k  wiele zrodziło się we F rancy i 
w 19-m stuleciu — w szystko to dało się mocno odczuć prze- 
dew szystkiem  rolnictw u.

Ludność rolnicza F rancy i stale zm niejsza się i to bar-, 
dzo znacznie: z 57 %  całej ludności F ran cy i w roku  1851 
cy fra  ta  spadła na 45 ,47%  w roku 1891. To dotyczy całej 
F rancy i, w okolicach zaś północnych zm niejszanie się ludności 
rolniczej jest jeszcze bardziej rażące. W  jed n y m  departam en­
cie „N ordu zeszła z 54 %  na 35%  przez ostatnie 35 lat. 
W  innnych  dep. nie ta k  w ybitnie lecz również procent m iej­
scowej ludności w iejskiej zm niejsza się bardzo; zresztą coraz 
to w zrastająca ilość robotników  obcokrajow ych jasno  nam  to w y­
kazuje. I  tak : w całej F ran cy i liczą 480,0U0 belgów (V i| ca- 
łej ludności Belgii) z k tó rych  przeważna część pracu je  na wsi, 
m niejsza po fabrykach  a 60,000 ty lko  zam ieszkuje Paryż. 
Oprócz tego ro k  rocznie przyjeżdża 45,000 belgów li ty lko  
dla obróbki buraków  i na żniwa.

Z tego, dobrze sobie zdają sprawę Francuzi, lecz nie­
stety  trudno tem u zaradzić bez szkody dla rolnictw a, a więc

i całego ogółu. P rzed  k ilku  la ty  sk ra jn a  lewica w parla­
m encie paryzkim  podniosła propozycyą by  opodatkować ro­
botników  obcokrajow ców : wobec czego tow arzystw o rolnicze 
w M eaux przeprow adziło ankietę w całym  okręgu dla w yba­
dania opinii ogółu rolników, o ile obejść się oni mogą bez 
robotników  cudzoziemców; na rozesłane zapytania otrzym ano 
116 odpowiedzi, że w żaden sposób bez nich nie dadzą sobie 
rady, a ty lko  38 odpowiedzi, pochodzących przew ażnie od 
drobnych w łaścicieli było zdania przeciwnego. (Bulletin du 
syndicat agrieol de 1’arrondissem ent de Meaux). Co zaś do 
liczby robotników -ankieta w ykazała, że w sam ym  okręgu 
Meaux, zajętych je s t 4,688 robotników  cudzoziemców, a 7,433 
miejscowej narodowości.

By przyciągnąć robotników  obcych, jasnem  jest, że trzeba 
podnieść ich zarobki na tyle, by po odciągnięciu w ydatków  
na drogę sum a zarobku zachęcała ich do przyjazdu. Zarobek 
też robotników  rolnych w północnych okolicach F ran cy i je s t 
bardzo znaczny; w edług hrabiego de G riinne’a. członka kom i­
tetu  belgijskiego, dla zbadania sy tuacyi robotników  belgijskich  

■ we F ran cy i, robotnik  tak i zarab ia  przeciętnie 5 do 6 fr. dzien­
nie, a podczas żniw  8 fr. i w ięcej. Cała sum a zarobkowa 
podczas pobytu letniego dochodzi do 700 fr. z czego w ydaje 
on 45 fr. na drogę, 260 fr. podczas swego pobytu, a około 
380 fr. zawozi ze sobą z powrotem. Z tego tak i rezultat: 
F ra n c y a  płaci około 24 m ilionów 'rocznie robotnikom  belgij­
skim, a przeszło połowa tej sum y w yjeżdża z nim i do Belgii.

Ze względu na  drogiego robotnika, ro ln ik  francuzki ma 
w ielką trudność ekonomiczną do pokonania, bo przecież je s t 
gran ica  rozchodów w gospodarstw ie, której bezkarnie przecho­
dzić nie można, a je d n a k  kto bliżej poznał ro ln ika francu- 
zkiego, ten stanowczo przyzna, że jego położenie mimo to 
w szystko je s t bardzo dobre. K ilkoletni mój pobyt we F ra n ­
cyi w centrum  wielkiej k u ltu ry  rolnej i zażyłe stosunki z go­
spodarzami, pozwoliły mi przypatrzeć się z blizka miejsco­
wym  w arunkom  i poznać ich gospodarkę.

B rak  rą k  do pracy, a co zatem idzie bardzo drogi ro­
botnik, zmusił rolników  franeuzkich  do w ytw orzenia takiego 
system u i o rganizacyi pracy , by  za duże wynagrodzenie, robo­
tn ik  mógł dać proporcyonalną ilość wytwórczości —  a naw et 
i większą, dość że dziś rolnicy franeuzcy  nietylko że nie tracą, 
opłacając drogo, lecz śmiało możem tw ierdzić, że ty lko  na 
tem  dobrze wychodzą. T rudność gospodarowania, dokonała 
n iejako naturalnej selekcyi: — słabsi, m niej inteligentni, 
mniej praktyczni i w ytrw ali, choć takich tu  mało, porzucili 
rolę, pozostali dostosowali się do trudnych  w arunków , włożyli 
cały w ysiłek  pracy i myśli, zastosowali nowe sposoby gospo­
darow ania, a przedew szystkiem  w bardzo um iejętny sposob 
pokierow ali personalem  roboczym.

Zastosowano między innem i system  um owy na akord, 
sposób ten ma wiele stron dodatnich, pozwala bowiem w y­
zyskać w szystkie siły i in teligencyę robotnika, dając  m u od­
pow iedni rów now ażnik w formie wyższego zarobku.

P rzy  system ie akordow ym  pracodaw cą i robotnik wcho­
dzą w pewną formę umowy, k tóra  dla obu stron przedstaw ia 
rów ny interes. Gospodarz, znając z p rak ty k i ile czasu w ym aga 
w ykonanie pewnej większej roboty ja k  n. p. obróbka buraków , 
sianokosy, żniwa etc. um awia się z robotnikiem  o cenę za ja k ą  
on ma ją  robić. W  interesie więc robotnika je s t w ykonanie 
te) p racy  możliwie ja k  najprędzej, by podnieść tym  sposobem 
swe zarobkowanie. D zięki tej pobudce, podniesienia sw ych 
dochodów, co dla nikogo nie je s t obojętne, w praw a robotnika, 
jego zręczność i szybkość w ykonyw ania p racy  dochodzi do 
perfekcyi i z fabryczną, m aszynową pracą może być śmiało 
porównaną.

W  w ielu razach miałem okazyę przyjrzeć się sprawności 
robotników  francuskich, niemogłem się nadziwić biegłości ich 
w pracy. Ta zręczność w pracy  i um iejętne obchodzenie, się 
z narzędziam i, połączone są z pew nym  systemem, aż do prze­
sady często stosowanym  nie ty lko  przez robotników  i gospo­
darzy rolnych, lecz wszędzie czy to w przem yśle czy w han­
dlu, a naw et i w życiu pryw atnem . Osobiście porównać mo­
głem pracę moich służących sprowadzonych z k ra ju , ze słu- 
żącemi francuskam i i doszedłem do przekonania, że chociaż
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służące polki pod względem sił bynajmniej nie ustępują fran- 
cuskom, a nawet je  przewyższają, te ostatnie jednakże zdolne 
są wykonać w trójnasób więcej; a cała robota idzie z taką • 
systematycznością,' z takim obliczeniem użytkowania jak  naj­
mniej czasu, zręcznie umiejętnie, przytem  wielką jest ich za­
letą ścisłe stosowanie się do rozporządzeń pracodawcy, bez 
powtarzań i przypomnień. Mają one i ujemne strony: wiedzą 
że są poszukiwane, gdyż popyt jest większy niż ilość robotni­
ków i służby, dla tego też bardzo się cenią, nic sobie nie ro­
bią z tego czy utracą miejsce czy nie, przytem wymagają by 
podnosić im pensyę od Czasu do czasu, stosownie czem więcej 
są potrzebne, przez swe umiejętne stosowanie się do wymagań 
i ilości wykonywanej roboty; wymagają dobrego żywienia, 
osobnego pokoju, i t. p. — zresztą brak zupełny tego przywią­
zania się, które u nas tak jest zwykłe, gdy sługa jest. lat parę 
w jednym domu; tu służąca trancuzka może być lat k ilk a ,— 
gdy odejdzie robi się zupełnie obcą, nic ją  z dawnym domem 
pracodawcy nie łączy. Dochodzę więc do wniosku że: służba 
u nas jes t' mało wymagająca, źle żywiona, mało płatna, choć 
wierna i przywiązana, francuzka zaś pomimo że bardzo się ceni, 
że jest drogą i wymagającą, lecz wszystkie te ujemne strony . 
zacierają się ich inteligientnym systemem pracy, ich. szybkiem 
wykonywaniem, tak że jeden francuzki robotnik czy służąca 
może wykonać robotę trzech, wyraźnie trzech naszych służą­
cych. Że zaś trudno, by jeden zjadł trzy razy więcej, że przy 
nadmiarze służby ujemnie tylko jeden na drugiego wpływa 
i że przez to powstaje niepotrzebny balast gospodarczy, więc 
w rezultacie, drogą lecz sprawną służbę francuską musimy 
wyżej cenić, ja k  naszą.

Po za pobudką większego zarobku, robotnik by mógł 
wykonać odpowiednią pracę, musi odżywiać się dostatecznie. 
Dobre odżywianie się jest nieodzownem, by organizm mógł 
wydać jak  największą ilość siły, by mógł z wytrwałością 
i natężeniem wykonać większą fizyczną pracę. Organizm ludzki 
to ja k  parowa maszyna, gdy pary brak — staje i tak jak  
płomień gaśnie, gdy materyału palnego zabraknie.

Teoretycznie, w pewnem przybliżeniu, dało by się obli­
czyć wartość odżywczą pokarmów posługując się tabelami 
Wolfa czy podobnemi, i z góry obrachować siłę wytwórczą 
organizmu, lecz w praktyce to trudne do zastosowania, po­
przestać więc musimy na prostym logicznem rozumowaniu, że 
przy złym odżywianiu nie możliwy jest silniejszy wydatek 
sił fizycznych. Zapytałem raz pewnego francuskiego gospoda­
rza dla czego on żywi wszystkich robotników u siebie, cho­
ciaż jest w zwyczaju w tej okolicy żywić tylko nie żonatych; 
dostałem taką odpowiedź: „Chociaż jest tu w zwyczaju że ro­
botnicy żonaci żywią się u siebie w domu ja, przyjm ując ro­
botnika wymawiam sobie, że będzie żywiony u mnie, jestem 
więc pewny że oszczędności na żywieniu nie robi, zaś ja  sam 
żywię ich dobrze, przytem pewny jestem że czas dwu godzinny 
przeznaczony na obiad (od 11-ej do lej) poświęcają wypoczyn­
kowi — podczas gdy u siebie zwykle zajmują się jak ą  do­
mową robotą. Po dobrem odżywieniu i odpoczynku mogę żą­
dać od nich znaczniejszego w ysiłku11.

We Francyi stopa życiowa robotnika jest bardzo wy­
soką: mięso, chleb pszenny, wino, ser są pokarmami codziennymi; 
przy takim odżywianiu się robotnik ma siły do pracy i może 
zadowolnić duże wymagania gospodarzy.

Zwiedzającego gospodarstwa francuskie uderzy fakt wi­
doczny i u nas nie praktykowany: brak  kompletny nadzoru. 
Niema tego balastu, niepotrzebnie obciążającego wydatki go­
spodarza, w formie karbowych, ekonomów, pisarzy, rządców 
i t. p. całej masy urzędników, może w naszych warunkach 
dziś koniecznych, lecz w rzeczywistości, produkcyjnie nie pra­
cujących. Rządca, lub administrator, to urząd bardzo mało roz­
powszechniony we Francyi; coprawda wielka własność ziem­
ska prawie, że nie istnieje. Jest tylko kilka majątków po nad 
2,000 ha; własność 100—200 ha, choć we Francyi nazywają 
to już wielką własnością, przedstawia ogółem 9 °/c własności 
ziemskiej, po nad 200 ha stanowi 160/„ własności — prze­
waża zaś drobna własność.

Robotnik francuski pracuje bez nadzoru, zresztą jest on 
i zbyteczny, gdyż przeważna część robót wykonywaną jest

na akord, co upraszcza znacznie i nadzór i kierowanie przed­
siębiorstwem.

Zdaniem fancuskiego ekonomisty rolnego L econteuxł) 
praca na akord jest pod każdym względem korzystniejszą, 
ułatwia dozór, podnieca robotnika do wyzyskania swych zdol­
ności i pozwala mu zarobić znacznie więcej. Robotnik mało 
wynagradzany i niebędący w stanie zaspokoić swych potrzeb 
przez zbyt mały zarobek, dochodzi do apatyi i przyzwyczaje­
nia do nędzy, do niedbałości i małej bardzo wytwórczości siły. 
Błędnie więc sądzimy, że praca taka jest korzystną dla tego, 
że się płaci dziennie tylko 1 f  przez cały sezon; lecz obli­
czając wszystko, praca ta wychodzi drożej jak robotnika 
o płacy wysokiej, lecz przyzwyczajonego do silniejszego wy­
datku siły,- zręcznego i biegłego w posiłkowaniu się narzę­
dziami. Zajmując ludność biedną i słabą pracodawca powinien 
sobie wziąć pod uwagę, że przy ulepszaniu ziemi i inwentarzu 
nie powinien zapominać by i personal roboczy był odpowied­
nio wynagradzany i żywiony.

Jakkolw iek folwark i rola nie są warstatem ani fabryką, 
zajęcia rolnicze bardzo różnorodne i zależne od wpływów po­
gody, zupełnie jest jednak możliwe urządzenie pracy na akord. 
Zresztą próby już zrobiono i u nas i dały dobre rezultaty. 
Jak  wykazał p. Turnau (Tygodnik Rolniczy- Nr. 11. „Obróbka 
buraków14) po zaprowadzeniu pracy na akord znalazł 25 — 
30%  oszczędności przy zwiększonym zarobku robotników
0 25—30%- Z robót jakie się nadają do opłaty na akord moźem 
wyliczyć:' okopywanie buraków i kartofli, żęcie siana, wiązanie 
w kopki, ścinanie zboża, związywanie w snopki, zwózka, młó­
cenie i wogółe te roboty, które się dają ściśle określić na ile
1 w jakim  czasie robotnik wykonać je  może; podług tego 
określa się płacę od morgi wykazanej roboty, setki związanych 
pęczków i ilości korcy zboża wymłóconego i t. d.

W e Francyi mamy więc dwojaki sposób wynagradzania 
służby. folwarcznej: tornale, podwórzowi stajenni i wogóle ro­
botnicy, których roboty obliczyć niemożna, płatni są miesięcz­
nie; Robotnicy tacy w okolicach północno-wschodnich otrzy­
mują 80 — 90 fr. a czasem i więcej miesięcznie. Nieżonaci 
zwykle mieszkają na fermie, żonaci zaś sami sobie wynajm ują 
domy we wsi; prócz zapłaty ci ostatni otrzymują jeszcze 10 — 
15 arów ziemi pod kartofle. Płaca taka stosunkowo do potrzeb 
jakie mają tutejsi robotnicy ledwie jest wystarczającą, lecz 
zwykle jednakże żona robotnika zarabia, o ile nie są obar­
czeni liczną rodziną — co jest rzadkością.

Na akord robotnik zarabia znacznie więcej i w tym ra­
zie płaca jest bardzo wysoką, przechodzi w dwójnasób płacę mie­
sięczną, i tak; obróbka buraków płaci się 40—50 f. od hek­
tara zależnie od okolicy, żęcie pszenicy, związanie w snopki 
i ustawienie rzędami po dziesięć snopków 40 f. od ha. Zwią­
zanie zaś zboża ściętego żniwiarką płaci się 15 f. 1000 snop­
ków wraz z ich ustawieniem. Młocka od ilości worków zboża 
wymłóconego, wliczając w to związanie słomy, zważenie ziarna 
po 100 kilo i ustawienie na spichrzu: pszenica po 0,60 e. q. 
owies 0,50 c. q. Bliższe szczegóły o wynagradzaniu za pracę 
podam przy opisie odpowiednich robót. _ Stanisław Tylicki.

Etrepilly ( Seine et Marne).

Wpływ wolnego handlu na rolnictwo 
angielskie.

Ze wszystkich krajów  europejskich jedynie Anglia wy­
znawała i przeprowadziła u siebie zasadę wolnego handlu. Dziś, 
gdy już pół wieku ubiegło od chwili otwarcia wolnego do­
stępu dla produktów międzynarodowego handlu, można na 
podstawie pewnych danych, jak ie  nam przeszłość pozostawiła, 
przyjrzeć się wynikom głośnej niegdyś teoryi ekonomicznej, 
uczonych z Manchester.

Położenie Anglii w połowie ubiegłego wieku trudnem się 
stało, gdy rozwijający się szybko przemysł fabryczny stawiał

t) „Cours d ’Economie R ura le“.
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coraz to nowe wymagania, gdy ludność wzrastała prędko, 
a rolnictwo zadowolnić tych potrzeb nie mogło; ułatwienie więc 
dostępu produktom obcym stało się niejako koniecznością. Rząd 
też ówczesny, musiał ulec żądaniom przedstawicieli potęgują­
cego się przemysłu fabrycznego, i zniósł całkowicie cła ochron­
ne; — od tej chwili nowa nastąpiła era w ekonomicznych 
stosunkach Anglii.

Już nawet w lat kilka po zniesieniu przeszkód celnych 
widoczne były te rezultaty; — z jednej strony obniżenie cen 
najniezbędniejszych produktów, co. było korzystne dla masy 
ludności zajętej w przemyśle, — z drugiej zaś strony, rolnicy 
odczuli mocno tą gwałtowną reformę, która poddała całe rol­
nictwo bezprzykładnej w dziejach walce konkurencyjnej z za­
lewem nietylko sąsiadujących krajów, lecz i całego świata.

Już w roku 1849 do portów angielskich dowieziono 13 
milionów hl. pszenicy, od tego zaś czasu dowóz stale z roku 
na rok zwiększa! się bardzo szybko. W  latach 1871— 1875 
roczny dowóz pszenicy wynosi już 25V4 milionów cetnarów 
metrycznych; w latach 1887 — 1885 średnio dowożono 38 mi­
lionów, w latach zaś 1896—1900 aż .47 milionów cetn. metr.

Inne produkta rolne niemniej szy znalazły zbyt na ryn­
kach angielskich, w roku 1861 dowóz owsa wynosił 3 mil. 
a 8 milionów w 1901, w tym samym czasie jęczmień wzrósł 
z 3 milionów na 10 milionów q.

Bardzo silny wzrost dowozu ujawnił się i na produktach 
mniejszego znaczenia owoce i jarzyny, których dowóz w 1871 
r. z sumy 100 milionów fr. wzrósł do 275 milion, w roku 
1901. Dowóz mleka, masła i serów wykazywał cyfrę 175 
milion, w roku 1861, a 650 milionów w 1901 r. Drobiu do­
wieziono na sumę 35 mil. w 1861 r., a aż za 220 milionów 
w 1901 r.

Przywóz mięsa wzrósł także bardzo znacznie, mimo że 
Anglia przemieniła znaczną część swych pól uprawnych na 
pastwiska, i że w kierunku hodowli widoczny wielki postęp.

Roczny dowóz m ięsa, wynosił w 1861 r. 672 tysięcy 
centr. metr. 1,380 tysięcy w 1871 roku, 25 milionów w 1885 
r. a aż 66 milionów cent. metr. w 1901 roku.

Obecnie ogólna wartość produktów rolnictwa, dowożona 
do portów angielskich, przedstawia kolosalną cyfrę przeszło 
4  miliardy fr .  rocznie.

Tak wielki napływ produktów rolnych niemógł pozostać 
bez wpływu na ich ceny, których zniżka w ostatnich dwu­
dziestu iatach doszła do 25°/0 przeciętnie, niektóre zaś pro­
dukta obniżyły się o 50°/0 ówczesnej ceny; że wspomnieć tu 
tylko o cenach pszenicy, której 100 kilog. kosztowało jeszcze 
w 1879— 1886 17 fr. 45 c., zaś w latach 1891— 1899 już 
tylko 11 fr. 75 c.

Rolnictwo angielskie w takich warunkach pozostawione 
własnym siłom bez pomocy państwowej, miało ciężkie chwile 
do przejścia i nie mogło nie doznać silnego wstrząśnienia. 
Ziemię uprawną przemieniono na pastwiska, — obszar któ- 
rych przechodzi dziś 14 milionów ha.; gdy obszar ziemi za­
jętej pod pszenicę jeszcze przed 30 laty wynosił 1,489.000 
ha., dziś zajmuje ona tylko 750 tysięcy ha. czyli bez mała 
zmniejszył się o 50% . Natomiast wzrosła znacznie ilość trzy­
manego bydła; — z 9,235.000 bydła rogatego w 1870 roku dziś 
doszła do cyfry 11,181.000; ilość trzody chlewnej stosunkowo 
wzrosła nieznacznie, podlegając łatwiej konkurencyi zewnę­
trznej z 3.600 sztuk w latach 1870, wzrosła obecnie na 
3,900.000.

Hodowla inwentarza znalazła dostateczną protekcyę przez 
utworzenie specyalnej ustawy sanitarnej, która niemal kom­
pletnie wstrzymała dowóz żywego inwentarza, ułatwiając tem 
samem konkurencyę hodowcom.

W pływ wolnego dowozu na rolnictwo na wszystkich 
polach ekonomicznych wydał bardzo niekorzystne rezultaty. 
Spadek renty doszedł do 23°/0 w stosunku do roku 1872. 
W edług „Commission on Agriculture“ obniżenie czynszu dzier­
żawnego już za rok 1874 wykazuje zmniejszenie się o 43°/0 
dla ziemi ornej, a tylko o 11%  dla pastwisk. Tem się tłoma- 
czy stałe zastępowanie ziemi ornej pastwiskami, co zmniejszało 
potrzebę rąk  roboczych, o które było coraz trudniej.

Jeszcze z początkiem zeszłego stulecia 53%  całej ludno­
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ści angielskiej zajęta była rolnictwem — dziś tylko 18% pra­
cuje na roli. Ludność zaś robotnicza wiejska, która jeszcze 
w 1871 roku wynosiła 1,060.000, w roku 1881 wykazuje cy­
frę 955.000, a w 1891 roku tylko 873.000.

Równocześnie ze zmniejszeniem się ilości rolnego robo­
tnika wzrasta zarobek tych ostatnich. W edług oficyalnej sta­
tystyki, zarobek robotnika wiejskiego wynosił 11 fr. 50 cent. 
tygodniowo w roku 1850, dziś zaś przechodzi 20 fr. przeciętnie.

P. Dulac w swem studyum nad rolnictwem angielskiem 
(Agriculture et libre-echange dans le Bogaum-Uni) przytacza 
świadectwo jednego z dzierżawców z Norfolk, który na ankie­
cie w 1893 r. oświadczył: „Dawniej wynosiły zarobki robo­
tników połowę renty dzierżawnej — dziś odwrotnie płaca ro­
botnicza przechodzi w dwójnasób wartość renty

Położenie rolnika angielskiego w takich warunkach rze­
czywiście było i jest trudnem i wielu też dzierżawców dopro­
wadzonych zostało do zupełnej ruiny. „Board o f Trade11 kon­
statuje za ła ta  1891—1899 przeszło 3500 bankructw z passy- 
wami przeszło 100 milionów franków.

Rolnikowi angielskiemu pozostały dwie drogi: dać się 
zrujnować niszczącej go konkurencyi. albo zmieniając odpo­
wiednio system uprawy, przystosować się do tych warunków, 
jak i mu dał naturalny rozwój ekonomiczny jego kraju.

A więc ziemię, która z natury swej wymagała wielkich 
nakładów, wydając tylko plon średni zamieniono na pastwi­
ska, co wymagało zarazem i mniejszych nakładów i mniej­
szej siły roboczej; zaś ziemię uprawną poddano tak intenzy- 
wnej uprawie, jakiej nigdzie nie spotykamy. W ydajność też 
plonów w Anglii, w ostatnim stuleciu wzrosła bardzo znacznie.

Jeżeli w tak wysoko pod względem kultury stojącym 
kraju  ja k  Francya, średni plon pszenicy z ha wynosi 16 hl.; 
owsa 22 hl. a 18 jęczmienia, ta sama przestrzeń wydaje w A n­
glii: 27.3 hl. pszenicy; 36.3 hl. owsa, a 30.7 hl. jęczmienia 
(1890— 1899). Dane zaś co do wzrostu produkcjęj ności za 
ostatnie lat kilkadziesiąt, wyrażają nam cyfry następujące:

W ydajność pszenicy z ha:
lata 1878—1880 . . . . . 22,3 hektolitrów

„ 1888— 1890 ...................... 26,6
„ 1898—1900 ...................... 28.8 „

Ta wielka wydajność plonów tłómaczyć się daje tem, 
że w Anglii tylko najlepsze ziemie oddane są pod uprawę, 
czem sprowadza się do minimum koszta wyprodukowania je­
dnego hekt. pszenicy; — przy otrzymaniu tak wysokiego plonu 
rolnik angielski mógł konkurować ze zbożem przywozowem.

Mimo tego cała produkcya pszenicy w Anglii tylko 
w nieznacznej części może zadowolnić ogólne zapotrzebowanie: 
roczna konsumcya pszenicy wynosi obecnie 61,5 milionów q. 
(1896), co stanowi 154 kilog. na głowę — cała zaś produkcya 
wynosi tylko 15,8 milionów q., pozostałą więc ilość musi
Anglia sprowadzać. Import też pszenicy w roku 1902 do­
szedł do ogólnej cyfry 5 i pół miliona ton (55 milionów q.). 
Głównym dostawcą na ten ważny produkt spożywczy są Stany 
Zjednoczone, które same dostawiają. 61,3% całego dowozu 
pszenicy, dalej Argentyna (11,7%), Kanada (8,8%), Indye 
(8.3%). Rosya (2,5%), inne kraje europejskie (3,5%), i kraje 
zamorskie (3,9%).

Tak przedstawiają się w ogólnych zarysach ekonomi- 
czno-socyalne warunki, od jakich zależne jest rolnictwo an­
gielskie; położenie bynajmniej nie wzbudzające zazdrości — 
przeciwnie, reforma wolnego handlu zrobiła tam rolnictwo 
angielskie kozłem ofiarnym i to, by zadowolnić wymagania 
potęgującego się przemysłu i handlu.

Dziś w Anglii, za inicyatywą Chamberlaina, byłego mi­
nistra kolonii powstała propozycya ograniczeń celnych, nie- 
zbyt ’. ygórowanych, bo tu na razie nie możliwe, w każdym 
razie takich, które pozwoliłyby rolnikom angielskim łatwiej 
znosić konkurencyę obcą.

Kwestya ta interesuje nietylko samą Anglię — nie po­
winna być ona obojętną nawet dla tych krajów, które bezpo­
średnio w koncercie międzynarodowym handlu nie przyjm ują 
dziś udziału. W  razie przeprowadzenia utrudnień celnych, 
kraje, które dziś swą nadprodukcyę wysyłają do portów Wiel-
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kiej Brytanii, będą musiały znaleśó sobie nowe ujście, tam 
nawet, gdzie dziś nie znajdują dostatecznych korzyści. W ar­
tość blisko 5 miliardów franków, jak ą  przedstawiają rocznie 
zwożone do Anglii produkta rolne całego świata, nie jest 
błahostką i wstrzymanie tego importu, odbiłoby się słabszem 
lub silniejszem echem wszędzie. Jeżeli przytem zwrócimy 
uwagę na stały postęp, jaki uwidacznia się we wszystkich 
krajach rolniczych, gdzie wytwórczość przybiera szybsze 
tempo, niż wzrost ludności — musimy przyjść do wniosku, 
że chcąc wytrzymać konkurencyę cywilizowanych narodów 
i nie być przytłoczeni ich wytwórczością, winniśmy całą na­
szą uwagę wytężyć w kierunku podniesienia naszego rol­
nictwa.

Celem Chamberlaina jest stworzyć wielką federacyę 
wszystkich krajów zamorskich; należących do składu pań­
stwa W ielkobrytańskiego; ułatwić zbyt ich produktów w An­
glii, a zarazem zyskać z ich strony odpowiednią wzajemność 
dla wytworzenia przemysłu metropolii. System zaś celny 
miałby na celu protegowanie rolnictwa krajowego.

Czy projekta byłego ministra kolonii dadzą się przepro­
wadzić? czy ludność miejska i przemysłowa, stanowiąca pro­
centowo przewagę w Anglii, zgodzi się, by najważniejsze pro­
dukta odżywcze podrożały — to wyrokować trudno. Dla rolni­
ctwa angielskiego bez zaprzeczenia zaprowadzenie ceł, byłoby 
bardzo korzystnem, lecz kraje, które dziś swą nadprodukcyę 
rolną zbywają w Królestwie Zjednoczonem, znalazłyby się na 
razie w położeniu wyszukania nowych rynków zbytu.

F ak t ten, jakkolwiekbądź zasługuje, by i u nas zwró­
cono na niego uwagę. X .

Sprawy bieżące.
Niemiecka s e k c y a  Rady ku l tu ry  k ra jo w e j  w Pradze uchwa­

liła utworzyć w swem biurze nową posadę instruktora leśnictwa, 
którego głównem zadaniem byłoby współdziałanie w wielkiej 
akcyi zalesień od szeregu lat przez sekcyę prowadzonej, a coraz 
bardziej się rozszerzającej.

R osyjsk ie  M inis teryum  R o ln ic tw a i Dóbr P a ń s tw a  zamia­
nowało do Syberyi 13 instruktorów mleczarstwa.

X. Zjazd polskich  lekarzy  i p rzy rodn ików , o którym 
donosiliśmy w jednym  z poprzednich numerów, a który miał 
się odbyć w lipcu bieżącego roku we Lwowie, 'został odro­
czony z powodu wybuchu wojny rosyjsko-japońskiej. Polacy 
zamieszkali w Królestwie zgłosili szereg odczytów, znaczna 
ich część powołaną została na teren wojny, wobec tego ko­
mitet postanowił odwołać zarówno zjazd, ja k  projektowaną 
wystawę hygieniczną i lekarsko-przyrodniczą, odpadają zatem 
także i obrady sekcyi rolniczej, które po ilości zgłoszonych 
referatów sądząc, bardzo dobrze się zapowiadały.

Ja rm ark i  na  bydło rozpłodowe. Jak  donosiliśmy już da­
wniej, na wiosnę r. b. odbyć się mają jarm ark i licytacyjne 
na bydło rozpłodowe w Warszawie i Lublinie.

Targowiska te, urządzane przez związki hodowlane przy 
Tow. rolniczych gub. warszawskiej, lubelskiej i siedleckiej, 
m ają charakter stały i odbywać się będą corocznie w tymsa- 
mym czasie.

Obecnie otrzymujemy wiadomość, że zapisywanie sztuk 
na jarm ark  odbywa się raźnie, deklnracye licznie napływają 
do biur związków, co z jednej strony dowodzi dużych postę­
pów w hodowli, jakie poczyniły w ostatnich latach wymie­
nione^ gubernie, z drugiej zaś pozwala spodziewać się, że jar­
m arki mieć będą znaczne powodzenie.

Tego rodzaju targowiska przyjęły się oddawna w krajach 
hodowlanych Europy zachodniej, gdyż pozwalają na bezpośre­
dnie zetknięcie się hodowców z nabywcą.

Wobec dużego ruchu hodowlanego, jak i objawił się od 
lat kilku w gub. Cesarstwa, jarm ark i takie mają jeszcze i to 
znaczenie, że umożliwiają hodowcom z Cesarstwa zakupy wię­
kszych partyj krów lub rozpłodników, co dotychczas wobec 
tery tory alnego rozrzucenia naszych lepszych obór zarodowych, 
było bardzo utrudnione, lub wprost niemożliwe.
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Organizatorowie jarm arków wzgląd ten wzięli pod uwagę, 
czego dowodem także, iż terminy tegorocznych jarm arków  
ułożone są tak, aby nabywcy bezpośrednio z jednego ja r ­
m arku pojechać mogli na drugi.

W arszawski i siedlecki związki hodowlane urządzą wspól­
nie jarm ark  w Warszawie w dn. 27, 28 i 29 kwietnia r. b., 
na placu wystawy koni przy ul. Agrikola, związek zaś ho­
dowlany lubelski w Lublinie dn. 1, 2 i 3 maja r. b. na placu 
Tow. rolniczego w Lublinie.

Spodziewać się należy, że tegoroczne jarm arki będą 
równie ożywione ja k  zeszłoroczny jarm ark  lubelski.

(„Rolnik i Hodowca“)
O rgan izacya  za w o d o w a  ro ln ików  w Galicyi udoskonala 

się. Oba Krajowe towarzystwa rolnicze porozumiały się ze sobą 
i postanowiły utworzyć wspólny wydział oparty na następu­
jących zasadach: „W celu zapewnienia większej niż dotych­
czas jednolitości w działaniu Stowarzyszeń rolniczych, powo­
łanym zostanie do życia „Centralny W ydział Stowarzyszeń
rolniczych".

I. S k ł a d .  Centralny W ydział Stowarzyszeń rolniczych 
składać się będzie w chwili jego pow stania:

z prezesa i 3 delegatów (i tyluż zastępców) Komitetu
galic. Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie,

z prezesa i 3 delegatów (i tyluż zastępców) Komitetu
Towarzystwa rolniczego Krakowskiego.

Delegaci i zastępcy delegatów wybrani będą przez odno­
śne Komitety na lat 3.

W miarę rozwoju innych stowarzyszeń rolniczych i ich 
chęci przyłączenia się do tego centralnego organu, mogą w skład 
centralnego W ydziału wejść ich delegaci, przyczem przyjęcie 
i ilość delegatów oznaczy po przeprowadzeniu rokowań z od- 
nośnemi stowarzyszeniami Centralny W ydział większością 2/s 
głosów na specyalnie w tym celu zwołanem posiedzeniu.

Posiedzenie pierwsze, zwołanem zostanie za wzajemnem 
porozumieniem się prezesów obydwóch Komitetów Krajowych 
Towarzystw rolniczych. Na tern posiedzeniu nastąpi ukonsty­
tuowanie się przez wybór Przewodniczącego, Jego zastępcy 
i Sekretarza, oznaczonem zostanie miejsce urzędowania i uchwa­
lonym regulamin obrad.

II. Z a k r e s  d z i a ł a n i a .  Centralny W ydział Stowarzy­
szeń rolniczych będzie miał następujące zadania:

1) Formułowanie w imieniu stowarzyszeń rolniczych 
opinii, wniosków i spostrzeżeń w sprawach rolnictwo obcho­
dzących. wobec władz rządowych i krajowych ciał ustawo­
dawczych reprezentacyjnych, jakoteż wszelkich instytucyi, 
mających jakiekolwiek wpływy czy zadania, wchodzące w sferę 
ogólnych interesów rolnictwa w kraju, w tym celu przepro­
wadzanie badań i zbieranie materyałów, wykazujących ujemne 
dla rolnictwa momenta, w dziś istniejących urządzeniach pu­
blicznych i gospodarskich, jakoteż wykazujących, w jakim  
kierunku i formie należy w interesie rolnictwa wprowadzać 
reformy.

2) Wspólne opracowywanie żądań o subwencyę i świad­
czenie na rzecz . stanu rolniczego i stowarzyszeń rolniczych 
z funduszów rządowych i krajowych.

3) Wspólne obmyślanie środków służących do wzmo­
cnienia oi’ganizacyi stanu rolniczego i rozwoju stowarzyszeń 
rolniczych.

4) Czuwanie, aby działanie Stowarzyszeń rolniczych było 
zgodnem, wspierającem się wzajemnie i opartem na zasadniczo- 
zgodnyeh programach w poszczególnych równorzędnie upra­
wianych działach pracy fachowo-rolniczej.

5) Badania, w których wypadkach cel pracy Stowarzy­
szeń rolniczych osiągnięty być może przez podział pracy, 
a w których korzystniejszą okaże się działalność łącznemi 
siłami, czy to intelłektualnemi. czy to materyalnemi — i sta­
wianie odnośnych wniosków do Stowarzyszeń1'.

Tow. lwowskie delegowało do centralnego wydziału pp. 
Stanisława Brykczyńskiego, A rtura Zarembę Cieleckiego, Ju ­
liusza From la i Włodzimierza Bolestę Kozłowskiego. Krakow­
skie Tow. Rolnicze dokona wyboru na najbliższem posiedze­
niu Komitetu.



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y .

Konjunktura na sp irytus jest tak pomyślna, że niemiecki 
związek fabrykantów spirytusu wzywa do zwiększenia pro- 
dukeyi w roku 1904 i zachęca rolników do przeznaczenia 
ja k  największego areału na uprawę wcześnie dojrzewających 
ziemniaków.

Adolf Buchenberger i Albert S chaffie .  Nauka o gospo­
darstwie społecznem poniosła ciężką stratę. Zmarł długoletni 
minister skarbu W. Księstwa Badeńskiego, Adolf Buchenber­
ger; obok zajęć zawodowych poświęcał się pracy literackiej, 
ze szczególnem zamiłowaniem studyował stosunek rolnictwa 
do władz publicznych. Ogłosił w r. 1892 dwutomowy podrę­
cznik polityki agrarnej, który do dziś dnia jest niewątpliwie 
najlepszem dzieleni w tym  zakresie wiedzy ludzkiej, zebrał 
i wydał ustawy i rozporządzenia badeńskie odnoszące się do 
administracyi rolniczej W. Księstwa Badeńskiego, kierował 
znaną, a pod wielu względami wzorową ankietą agrarną ba- 
deńską z r. 1884.

Schaffie były minister handlu w gabinecie Hohenrata 
był jednym  z najpłodniejszych współczesnych pisarzy ekono­
micznych, a znaczną część tej pracy poświęcił wyświetleniu 
kwestyi agrarnej. Glośnem jest jego projekt umniejszenia dłu­
gów hypotecznych za pośrednictwem nowej formy zrzeszenia 
rolniczego („Incorporation des Hypotecarcrediis“) .  W  ostatnich 
latach swego życia wystąpił bardzo ostro przeciwko dalszemu 
podwyższaniu ceł zbożowych.

W IADOM OŚCI HANDLOWE.
Zboża.

I S  !
g ! Pszenica Zyto 1 . , 1 ! Jęczm ień 1 Owies

! JS

Kraków .............. 8 j 18 80—19.60
L w ów .................. 9 I 14.80— 17.4'!
T a rn ó w .............. 4 116.00— 17.00
Podw ołoczyska. 2 >16.50— 17.70

„ ros. bez cła 2 114.00— 15.2* i
W iedeń . . . . 8 117.70— 17.90
Peszt n a  k w  i e c i e ń  

Ceny w koronach 9 16 84— 16.86

za 100 kg.

B e r l i n .............. 8 17.30 -1 8 .2 3
W rocław  . . . . 8 16 0 0 -1 8 .7 0
Poznań . . . . . 8 16 0 0 - 1 8 4 0
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

W arszaw a . . . 3 6 00—6.30
Ceny w rublach 

za korzec.

10.00 -  

l a  6>i- 
11.60-

-11 70 13 00 — 11.40 i 3.30— 11.10 
- 13.1010.00—  1 -2.00 10 0 1—10.50 
-13 50 13.00—14.0l)jl2.0 1— 12.50 
-13.00: 9.80—11.20 10.00—10.50
-10 80i00.00—(10 00 0.00— 0.00
-14.00 13.40— 16.20 12.30— 12.80 
- 11:6200.00—00.00 1 1 .4 8 -1 1 .5 0

-14.5511.20 - 1 4  40 
1 3 .8 o l2 .0 0 -1 4 .0 o  

-1 4 4 0 1 2 .4 0 — 14.00

-4.60 : 3 70—4 30

12.70 15 80 
12 0 0 - 13.51 
11 . 60 — 13.20

3 1 0  3 60

K a r to f le .  Kraków 8 /III  4.80 — 5.20 K. za 1 111. Wiedeń 4/I1I 3.60— 
0.00 K. Tarnów 4 /III  4.00—4.60 K. Lwów 0/1 00.00—00.00 K.

K o n ic z y n a  c z e rw o n a . Kraków 8/1U 110.00— 136.00 K. Lwów 9/111
1 3 0 .0 0 -1 5 0 .0 0  K. Podwołocz. galic. 2/111 000 0 0 -0 0 0 .0 0  K. Podwołocz. 
ros.  2/1II 000.00—132.00 K. bez cła. Wiedeń 4/111 styryj. 145.00—150.00 K., 
średnia jakość  115.00—120.00 K., gruboziarn ista  czysta 105.00—115.00 IC. 
za 100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła .  Kraków 8/111100.00—150.00 K. Lw ów 9/1II 130.00 
—160.00 K. Wiedeń 4/II1 175.00—210.00 IC. za 100 kg.

B u ra k i .  Wiedeń 4/l.U żółte, okrągłe 68.00—00.00 K. M am uthy d łu­
gie czerwone 60.00—65.00 K., tlaszowate żółte i czerwone 60.00 65.00 IC.
za 100 kg.

Zwierzęta i produkty zwierzęce.
W o ły . Wiedeń 7/111 galicyjskie prim a 75 0 0 —80.00 K., secunda

6 0 .0 0 -7 4 .0 0  K., te r tia  64 00—67.00 K. za 100 kg. żywej wagi. Sped 
z Galicyi 106 sztuk.

N ie ro g a c iz n a .  Wiedeń 7/1II prim a 8 8 .0 0—96.00 K., tłuste  107.00
112.00 Iv. za 100 kg. żywej wagi.

Miejska c e n t r a ln a  ta rg o w ic a  na bydło w Krakowie 13/111. Na dzisiej­
szy ta rg  spędzono bydła rogatego 497 sztuk, 286 cieląt, owiec i koz, 
236 nierogacizny. Płacono za woły 6 6 - 7 0  K., za bydło zaś nieopasowe 
po 56 —62 K. za 100 kg. żywej wagi. Za cielęta  płacono 00 —00' K. za 
sztukę, a  za owce od 00 —00 K. za sztukę. Za nierogaciznę płacono po 
104 — 120 K. za 100 kg. rzeźnej wagi (bitych sztuk). T arg  był nader oży­
wiony. Ceny bydła i nierogacizny spadły.

M a s ł o .  Wiedeń 4/1II deserowe 2 .40—2.50 IC, wiejskie 2 .2 0 — 2.30 K.. 
zwykłe targow e 1.80—2.00 K. Kraków 8/I1I targowe 2 .2 0 -2 .4 0  1C. za 1 kg. 
Hamburg 4/II1 stołowe I klasy 230.00—246.00 M., I I  klasy 210.00 — 220.00 M., 
I I I  klasy 000 00 —000.00 M arek za 100 kg. Berlin 5/I1I dworskie i spółko- 
we, prim a 2 3 0 .0 0 -2 3 4 .0 0  M., se c u n d a ’220.00—230.00 M., te rtia  214.00—
222.00 M arek za 100 kg.

J a j a .  Wiedeń 4 /III  prim a 34 — 35 sztuk, secunda 36 —38 sztuk, kon­
serwowanych w wapnie 00 — 00 sztuk za 2 IC. Kraków 8/1II 3.00 3.40 IC.
Berlin 22/11 3.05—3.15 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń 7 /III surowy 75%  44.95—45.35 K., rafinowany 90%  bez 

opłaty  137.25 — 137:50 IC.
Lwów 9 /III  gotowy paritas Tarnopol 41.00—41.50 IC.
Kraków 8/1II okowita z opłatą n a  75%  Tral. 150 LC, spirytus z opłatą 

na  95%  T ral. 190 K. za Hektolitr.

Pasza.
S ia n o . Kraków 8 /III 6.00—7.20 K. T arnów  4/1II 5.50 6.00 IC. Wie­

deń 4/III 3 .8 0 -5 .4 0  K. za 100 kg.
K o m c z y n a . Kraków 8/1II 7.60 8.00 1C. Wiedeń 4 /III 5 .60—6.80 IC. 

za 100 kg.
S ło m a. Kraków 8 /III  4 .00—4.40 K. Tarnów 4 /III  3 .40—3.70 K. Wie­

deń 4 /III  3.40—3.80 za 100 kg.

J ę c z m ie ń  p a s te w n y .  Wiedeń 8/111 11.00 — 11.60 1C. Lwów 9 /II i 10.00 
— 10.50 1C. za 100 kg.

J ę c z m ie ń  n a  k r u p y .  Kraków 8 /iI I  13 00 — 13.40 IC. Wiedeń 8/111 
11.60— 12.30 1C. za 100 kg.'

K u k u r y d z a .  Kraków 8 /III  00.00—13.95 IC. Wiedeń 8/1II s ta ra  00.00 
00.00 IC, nowa '1 1 .9 0 -1 2 .2 0  K. Lwów I / I l l  1L .80-1 2 .5 0  IC. P esz t  0/1 
00.00—OU.OO K. Tarnów 4/I1I 1 5 .0 0 -1 6 .0 0  K za 100 kg.

H reczk a .. Kraków 8/1II 14.40—15.40 IC. Tarnów 4 /III 16.00 - 17.00 1C 
Lwów 9/111 00 .00—00.00 IC. za 100 kg.

Strączkowe, przem ysłowe, okopow e i nasiona.
G ro ch . Kraków 8/1II 14.50 24 00 1C. Wiedeń 4 /III 13.50 24.00 K 

Lwów 9/1II 1 1 .5 0 -2 2 .0 0  1C. Tarnów  4 /III 1 6 .0 0 -2 4 .0 0  1C. za 100 kg.
F a s o la .  Kraków 8 /III 19.50 - 26.00 K. Wiedeń 4/1II drobna 19.00— 

2 1 0 0  IC, d ługa i p łaska  21.00—24.00 1C, p stra  1 4 .0 0 -1 6 .0 0  IC. Tarnów 
4 /III  1 7 .0 0 -2 0 .0 0  IC. za 100 kg.

W y k a .  Kraków 8 /I li  11 50— 12.00 1C. Lwów 9/IH  10.30— 11.50 IC-
C hm iel. Wiedeń 8/111 zatecki m iejski 380 — 410 K., zatecki okoliczny 

3 7 0 - 3 8 0  K., anschauer czerwony 300 — 320 1C., zielony 2 4 0 - 2 6 0  IC. za 
50 g. Lwów 9 /III  220—250 IC za 56 kg.

R z e p a k .  Kraków 8 /III  2 0 .0 0 -2 2 .0 0  1C. Lwów 9/1II 1 9 .0 0 -1 9 .5 0  K. 
W iedeń 4 /III 2 2 .8 0 -2 3 .2 0  IC. P ra g a  0/1 0 0 .0 0 -0 0 .0 0  IC. Pesz t  9/IH  20.50— 
22.40 K. Tarnów  4 /III 18.50—19.00 IC. za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

L. 651.
K O N K U R S .

Kom itet c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego ma do umiesz 
czenia na  subwencyjnej stacyi ciem no-kasztanowatego 162 cm mierzącego 
ogiera „Czepiec44 ur. w m aren 1900 r. po ogierze pełnej krwi „The Donner- 
ho rn44 z oryentalnej klaczy „Pożoga44.

W arunki otrzym ania w mowie będącego ogiera są następu jące .
1. Hodowca, którem u Komitet przydzieli ogiera winien być człon­

kiem Tow arzystw a rolniczego.
2. Hodowca taki winien ogiera obejrzeć na  m iejscu w sta jn i p. Ale­

ksandra  Dąmbskiego w Nosowce poczta Rzeszów i wnieść tylko w takim  
wypadku podanie, jeżeli uzna ogiera za zupełnie odpowiedniego na stacyę 
u niego założyć się m ającą. . . .  . . . .

3. Hodowca, którem u Komitet przydzieli ogiera „Czepiec" winien 
wnieść do kasy  Kom itetu tytułem  25‘70 zwrotu ceny kupna kwotę S00._K 
i na  swój koszt sprowadzić ogiera z Nosowki do siebie.

4. Przez przeciąg czterech la t  ogier „Czepiec14 pozostaje własnością 
funduszu subwencyjnego c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

5 Hodowca, winien jes t ogierem „Czepiec44 stanowić rocznie 30 k la ­
czy obcych i w tym  celu winien się postarać o licencyę dla ogiera w mo­
wie będącego. _ # , .

6. Po czterech latach  i po wypełnieuiu warunków zawrzeć się m a­
jącej „umowy44 ogier „Czepiec44 przechodzi na w yłączną własność hodowcy.

Podania należy wnosić najpóźniej do 29 m arca 190-1 i to po obej­
rzeniu ogiera na miejscu.

Kraków dnia 16 lutego 1901 r.
Z  Komitetu o. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.
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7a kg« p ierza g ęs ieg o  ty lko  6 0  et.
Rozsyłam zupełnie nowe szare pierze ręk ą  darte pól kilo ty lko 
60 ct., te same w lepszym gatunku  ty lko 70 et., w poczto­
w ych pakietach próbnych 5 kg. za pobraniem  pocztowym. 
J. K r a s a ,  handel pierzem  w Smichowie koło P rag i (Czechy 

690). W ym iana dozwolona. U praszam  o dokładny adres.

A . W. KANISS
WURZEN, Saksonia.

»SPECYALNOŚĆ« 
Aparaty do badania mleka 

na zawartość tłuszczu.

Cenniki na żądanie 
bezpłatnie.

KANISSA 
^„Neurapid i Spiral"
Aparaty do oznaczania 
tłuszczu w mleku uznane 
zostały jako najlepsze 

do badania mleka me­
todą Dr. Gerbera.

Zarząd dóbr Grodkowice poczta Brzezie
sprzedaje ziem niaki do sadzenia:

Głraćya i K o r c z a k ................................. po 7 koron za 100 kilo.
Profesor W oh ltm an ...................................„ 8 „ „ „ „
T ur P ac  R ajtan  i Świteź . . . . „ 10 „ „ „ „

Zarazem  pszenicę ja rą  „ N o e 11 do siewu po 24 koron za 
100 kilo; za worek dolicza się 50 hal. za sztukę; ceny rozu­
m ieją się loco Podłęże, lub K łaj.

W ^wagonów używ anych bardzo dobrych * i KI i szyn stalowych, silniejszego profilu,
|  (  y  \  / w dowolnych ilościach, do sprzeda- 

nia. Szyny te  nadają  się doskonale do zakładania I ję  
ko lejek  leśnych wąsko- lub norm alnotorow ych ko- 
lei dojazdowych i t. p.

R e p reze n ta n t firm y:

R O E S S E M A N N  i KUHNEMANN J j
oddział dla kolei wąskotorowych Artura Koppela ^

Juliusz Weiss —  Lwów, Chorąszczyzna 19.

Zarząd dóbr Bierzanów: Bierzanów pole­
ca do siewu jęczm ień H anna z orjrginalnego w ysiew u 100 kilo 
loco stacya Biarzanów 16 K  50 h. W orki po cenach w łasnych

Z n n u / n d l l  w ydzierżaw ienia m ają tku  odbędzie się 22 
p U W U U U  m arca br. w H y ż n y m ,  stacya kolei Rze­

szów l i e y ta c y a  60 krów  bardzo m lecznych, rasy  w scho­
dnio fryzy jsk iej, 30 sztuk jałow nika, k ilk a  k laczy  stadnych 
i źrebiąt, tudzież trzody rasy  dużej angielskiej. Początek o go­
dzinie 10 rano.

m^numsigi

Saletrę =  
chilijską

oryginalną 
z gwarancyą 15— 

16% azotu

oferuje w  miarę za ­
p a só w  przy odbiorze  
w agonow ym  w  mie­

siącu marcu 1 9 0 4

znacznie taniej od 
dzisiejszych noto­
wań Hamburskich,
p o d  g w a r a n c y ą  a n a ­
l i z y  k o n t r o l n e j  i w e ­
dług norm mojego ka- 

— —  talogu  —

Dom  rolniczy

E R N E S T
B A H L S E N

K R A K Ó W
Biuro ul. Karmelicka 24

K raków , 27 /2  1904.

G r o d k o w i c e  poczta Brze- 
^ _ _ 0  m ^ - C |l  O  U  t j r  l 11 ziej st. Podłęże sprzedaj e psze­
nicę ja rą  „ N o e 11 do siewu po cenie 22 kor. za 100 kg. loco 
stacya Podłęże; za w orek dolicza się 1 kor. 20 hal. Pszenica 
ta  odznacza się w yborową jakośc ią , odm ianą zimowową.i wiel­
ką  plennością.

gy bardzo zdolnego, energicznego i zaufa- 
■ nego polecam od 1 lipea. —  W iadom ości
udziela K azim ierz Jędrzejow icz, R udnik  nad  Sanem.

P O R K I  N 
znakomity środek do

tuczenia
świń.

P E C U S I N  
znakomity dodatek do paszy 
w  c e l u  t u c z e n i a  
w s z y s t k i c h

z w i e r z ą t  
d o m o w y c h :

k on i, b y k ó w , w o łó w , k rów , c ie lą t ,  o w ie c , św iń , k ó z ' o s łó w , p s ó w  i drobiu.
1 paczka (Ya kg.) 1 kor., 4 paczki na próbę franco 4 kor

F a b r y k a  ś ro d k ó w  do tu c z e n ia  zw ierzą t  
W ied eń  IX, B ie iche rgasse  Nr. 6.

S k ł a d y :  Rzeszów A. G riln feld ; Kraków F r. Sobolka i Ska., 
A rnold R e ifn e r; Oświęcim Jó z ef M oser; Podgórze L. W . S. Ż arsk i.
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ALFALAVAL 

SEPARATOR
Niedościgniony

około  400.000 w użyciu 

i przeszło 600

pierw szem i nagrodam i 
w yróżn iony .

Od najm niejszego  M odelu „V io la“ S e p a ra to r  o dz ia ła l­
ności 75 litró w  n a  godzinę.

Do K raft S e p a ra to ra  A II, k tó ry  oddzie la  w godzin ie  
2000 litró w  m leka.

Wszystkie jednakowej dobroci.

A k cyjn e  T o w a r z y s t w o  
„ftlfa S ep a ra to r44, W ie d e ń  XVI.

Praga. Ganglbauergasse 29. Graz.
P ie rw szo rz . fab ry k a  m aszyn  i p rzy b o ró w  m leczarsk ich . 

J e n e ra ln e  z a s tę p s tw o  dla Galicyi i B ukow iny

SEHAYE Ab. RUBERS Synowie we Lwowie.

Nowość 1903!!! — „ALFA VIOLA SEPARATOR".
Z astępców  poszuku je  się w szędzie . — K atalog i, B roszury , 
A lfa-M itteil,ungen i w szy stk ie  w sk azó w k i do tyczące  gosp o ­

d a rs tw a  m lecznego , ża  darm o.

»Z i E 1*1M I K l«
Z arząd dóbr G r a b  o s z y c e ,  o. p. i stacya kolei Zator, ma 
na sprzedaż k ilk a  wagonów ziem niaków  stołowych, znakom i­
tych najnow szych w odm ianach EL D ołkowskiego „ G a s t o l d “ 

i „P  e r  k  u n “ po 8 kor. za 1 cp

mm.*

N ajtańszy m otor dla k a żd eg o  rolnika.

LANGEN & WOLF
W I E D E Ń  X ,  L A X E N B U R G E R S T R A S S E  5 3 .
D ostarczają  sławne oryginalne „Otto" Petrolin  Locomobile.

C e n tra ln e  
o g rzew an ie  i w enty lacye

wszelkich systemów,

w odociąg i  i karsalizacye
k lo ze ty , łazienki, ła źn ie , 
mechan. pralhie i suszarnie

ośw ie tlen ie  gazo w e
proj ektuj e  i wykonuje

G) 0

Inź. Leonard Nitsch i Sp.

1 Biuro techniczne i Zakład in sta lacy jn y  

w Krakowie, Kolejowa 18.
Telefon Nr. 381.L J

Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze refereneye.

Q N A S I O N A  L E Ś N E  ft)
D rzew a ow ocowe, ozdobne, leśne, do k u ltu r leśnych, ogro­

dów , sadów , do w ysadzan ia  d róg  i alei, róże i Ł d. 
s ą  d o  n a b y c ia  w  s z k ó łk a c h  l e ś n o - o g r o d o w y c h

Tadeusza hr. Łubieńskiego, w Zassowie  pod Czarną.
Cennik na źadanie odwrotnie.

Do siewu wiosennego
je s t

Mączka żużlowa Thomasa
znak „Gwiazda"

Stern|p5|Mark0
n ą jren tow nie jszym  naw ozem  fosforow ym  d la  w szystk ich  roślin 
k łosow ych , okopow ych i ja rz y n , a  w szczególności d la  za s ie ­

w u koniczyny, tern b a rd z ie j, źe  znaczn i e  potaniała.
K ażdy w orek  je s t  p lom bow any i oznaczony zaw artości;}

znak iem

Stern^^Parke
ochronnym .

Baczność!! przed żużlami małowartościowymi 
i fałszowanymi.

N ależy  się p rzek o n ać  przez an a lizę  (p rzy  k u p n ie  ca łego  w a ­
g onu  b ezp ła tn ie )  o zaw artośc i sku tecznego  k w asu  fosforow e­

go. — W y jaśn ien ia  i ceny  fab ry czn e  p o d a je  b ezp ła tn ie

JÓZEF KARRACH, Lwów, Jagiellońska 22.

N a k ła d e m  K o m ite tu  c. k . T o w arzy stw a  ro ln iczego  k rak o w sk ieg o . —  W  d ru k a m i U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o , pod za rząd em  Jó z e fa  F ilipow sk iego .


